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t u ro c zy s te } a k a d e m ii 
t o k a z j i  10 r o c z n ic y  

p o w s ta n ia  ZWM
W -{rod*, dnia 4 lu tego  br. o godzi­

n ie  17,35 w  programie pierwszym Pol­
skie Radio nada sprawozdanie dźwię­
kowe z uroczyste] akadem ii, zorga­
nizow anej przez Zarząd Główny Związ­
ku  M łodzieży Polskiej z okazji 10-teJ 
rocznicy pow stania Związku Walki 
Młodych.
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Uroczysta akademia w Warszawie
d la  u c z c z e n ia  10 ro czn icy

powstania Związku Walki Młodych
WARSZAWA (PAP). W dniu 3 lutego b. r. w  hall sportowej 

w  Warszawie odbyła się, zorganizo wana przez Zarząd Główny ZMP, 
uroczysta akademia dla uczczenia 10 rocznicy powstania Związku 
Walki M to’ych — bojowej, rewolucyjnej organizacji młodzieży pol­
skiej, która stała w iernie u boku Polskiej Partii Robotniczej w jej 
w alce o w yzwolenie narodu polskie go spod jarzma okupacji hitlerow­
skiej i o budowę socjalizmu w naszym  kraju.

młodzieżowych przodow ników  p ra -O lbrzym ią ha lę  w ypełnia w ielo­
tysięczna rzesza młodzieży W arsza­
wy.

Na sali za jm ują  rów nież m iejsca 
delegacje młodzieży z całego k ra ju . 
S ą tu  młodzieżowi przodow nicy 
p racy  śląsk ich  kopalń  i h u t, m łodzi 
przodow nicy z w ielkich budow li 
socjalizm u, z pow stających w  ca­
łym  k ra ju  now ych fabryk , now ych 
osiedli i  m iast.

Na akadem ię przybyli członkowie 
B iura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państw a i Rządu, 
p rzedstaw iciele  w ładz naczelnych 
stronn ic tw  politycznych, organiza­
c ji społecznych, przedstaw iciele 
św ia ta  naukow ego i kulturalnego.

G orącą ow acją, burzą serdecz­
nych oklasków  w ita ją  zebrani zaj­
m ujących m iejsca w  prezydium : 
W iceprezesa Rady M inistrów , M ar­
szalka Polski — K onstantego Ro­
k o sso w sk ie g o , sek re tarza  KC PZPR
— E dw arda O chaba, zasłużonego 
działacza robotniczego, B udow ni­
czego Polski L udow ej — Francisz­
k a  F iedlera, przew odniczącego P re ­
zydium  Stołecznej R ady N arodowej
— Jerzego A lbrechta, zasłużonych 
działaczy ZWM i ZMP, czołowych

B i e l m y  z  nich p r z y k ła d
Je s t w ielu chłopów, którzy rozu­

m iejąc  potrzebę spełn iania obowiąz­
ków  wobec P aństw a rea lizu ją  przed 
term inem  obowiązkowe dostaw y.

Dziś podajem y nazw iska przodują­
cych dostaw ców  trzody chlew nej z 
gm iny M ełgiew:

A leksander D ziurka  z Podzamcza 
posiada 2.32 ha "iemi, sprzedał P ań­
stw u 127 kg  żywca, a  m iał dostar­
czyć 116 kg.

K azim ierz N ow ak, gospodarujący 
na 3.40 ha ze wsi Trzecieków, w y­
sokość obowiązkowych dostaw  170 
kg, — dostarczy ł 175 kg.

Julian  Buch. posiadający w  Leo­
poldow ie gosoodorstw o o pow ierzch­
ni 2.10 ha odrtaw*! 107 kg żywca — 
mi.=ł odstaw ić 105 kir.

Janina W ąsow i-z z Janow ic, ma­
jąca  3 ha ziemi przekroczyła plan 
dostaw  trzody chlew nej o 25 kg, do­
starczając do punk tu  skupu tuczni­
ka o w adze 175 kg.

Do gospodarzy, którzy już w stycz 
fliu w ykonali roczny plan obowia.zko 
wvch dostaw  żywca należy także 
S tanisław  S tarzyński z Józefowa 
(2.56 ha ziemi). W ysokość jego zobo­
w iązania wynosiła 128 kg żywca — 
w yw iązał się z nadw yżką i d osta r­
czył 163 kg przekraczając plan o 
35 kg.

Społeczną postaw ę w ykazał rów - 
n 'eż  m ałorolny chłop Stanisław  Ś li­
w iń sk i, z Mełgwi (1.4 ha ziemi), k tó ry  
z nadw yżką uregulow ał p rzypadają­
cy nań  w ym iar obowiązkowych do­
staw .

cy z m iast i  wsi.
W Prezydium  zajm ują również

m iejsca m atka w spółorganizatora i
pierwszego przewodniczącego ZWM, | ‘ '.'"T"'"• -•-- - ------ i party jnych i ag itatorów  w iejskich

Wojewódzka narada
p rzo d u jący ch  
a g ita to ró w  w iejsk ich
odbyła się w Lublinie

W dniu  2.11. br. odbyła się w  sa­
li Domu Żołnierza wojewódzka na­
rada przodujących agitatorów  w iej­
skich. Wzięło w niej udział ponad 
400 agitatorów  w iejskich — człon­
ków spółdzielni produkcyjnych, ko­
m itetów  założycielskich, członków 
P artii, Zjednoczonego Stronnictw a 
Ludowego i bezpartyjnych.

R eferat na tem at zadań instancji

k tóry  zginął w  w alce z okupantem  
faszystowskim — Janka  Krasickiego 
oraz m atka zam ordowanej przez hi­
tlerow ców  działaczki ZWM — Zofii 
Jaroszewicz.

A kadem ię zagaja Stanisław  Nowo-
cień.

Głos zabiera następnie sek retarz  
Zarządu Głównego ZMP Jan ina 
Balcerzak, która wygłaska refera t 
poświęcony historycznej rocznicy.

Słowa refera tu  przeryw ają okrzy­
k i n a  cześć przywódcy narodu pol­
skiego — wielkiego przyjaciela m ło­
dzieży — Bolesława B ieruta, na cześć 
P artii, na  cześć stanow iącej wzór 
d la młodzieży polskiej bohaterskiej 
organizacji młodzieży radzieckiej — 
Komsomołu, na  cześć chorążego świa 
towego obozu pokoju — Józefa 
Stalina.

Na mównicę w stępuje  następnie 
sekretarz ZG ZMP Tadeusz W egner. 
Odczytuje on proponow any tekst 
listów  do przewodniczącego KC 
PZPR, Prezesa Rady M inistrów  Bo­
lesława B ieruta i Kom itetu C en tra l­
nego W szechzwiązkowego Leninow ­
skiego Komunistycznego Związku 
Młodzieży — Komsomołu. Oba tek ­
sty uczestnicy akadem ii p rzy jm ują 
długo niem ilknącym i oklaskam i.

w dziedzinie w alki o socjalistyczną 
przebudowę wsi wygłosił I sekretarz 
Kom itetu Wojewódzkiego PZPR w 
Lublinie tow. Kalinow ski. Po refe­
racie w ywiązała się ożywiona dy­
skusja, w k tó re j zabiera’y g)os 22 
osoby. W ystnpienia członków spół­
dzielni produkcyjnych z Jabłoni, 
Buchałowie, Dębów, czy Frazowej o- 
brazow ały bogaty dorobek spó'dziel- 
ni produkcyjnych, przepojone były 
dum ą spółdzielców z ich osiągnięć, 
k tóre są widocznym przykładem  
wyższości gospodarki zespołowej. 
A gitatorzy, członkowie kom itetów  
założycielskich i sekretarze Kom ite­
tów Gminnych PZPR dyskutow ali 
nad dotychczasowym przebiegiem pra 
cy politycznej i organizatorskiej w 
dziedzinie przebudow y wsi.

N arada w skazała na konieczność 
podniesienia poziomu pracy uśw ia­
dam iającej w śród indyw idualnie go­
spodarujących chłopów, zwiększenia 
jej zasięgu i przyśpieszenia budow ­
nictw a spółdzielni produkcyjnych w  
nasizym województwie.

PudsumowiHiia dyskusji dokonał 
I sekretarz K om itetu W ojewódzkie­
go PZPR tow. Kalinow ski.

Ju ż  6 lutego odbędą się zjazdy powiatowe
w  Kraśniku, B*ałej i Biłgoraju

Zgodnie z uchw ałą Prezydium  Rządu 21 i 22 lutego odbędzie się 
w  W arszawie K rajow y Zjazd Spółdzielczości P rodukcyjnej. .

Na tym  Zjeżdzie przedstaw iciele gospodarstw  zespołowych w szyst­
kich w ojewództw  podzielą s:«? swymi dośw iadczeniam i w dziedzinie 
w alki o w zrost w ydajności i  h a  i rozw oju hodow li jak  też z osiągnię­
ciami, zm ierzającym i do podniesienia stopy życiowej członków spółdziel­
ni, będą mówić o dotychczasowych form ach pracy nad budow ą i roz­
w ojem  spółdzielni produkcyjnych oraz zastanow ią się nad tym , jakie  na 
obecnym etapie należy zastosować metody pracy polityczno - uśw iada­
m iającej w śród m ało- i średniorolnych chłopów, ażeby przyśpieszyć łą ­
czenie się ich w gospodarstw a zespołowe.

Spółdzielcy naszego w ojewództwa zrozum ieli znaczenie K rajow ego 
Zjazdu Spółdzielczego i dla jego uczczenia podejm ują cenne zobowią­
zania.

Na szczególne w yróżnienie zasługuje tu ta j spółdzielnia Szychowica 
(pow. Hrubieszów), k tóra pierwsza w wojew ództw ie podjęła cenne zo­
bowiązania i wezwała pozostałe spółdzielnie wojew ództw a do współ­
zawodnictwa. Na apel Szychowic odpowiedziała spółdzielnia K am ienna 
Góra (pow. Chełm) i Dołhobyczów (pow. Hrubieszów). W dziesiątkach 
innych spółdzielni odbyły się również zebrania, na których członkowie 
zastanaw iali się, jak  godnie uczcić zbliżający się Zjazd. Ogółem 70% 
spółdzielni produkcyjnych naszego w ojewództwa podjęło już zobowią­
zania.

A kcja przedzjazdowa została rozpoczęta. Zjazd K rajow y, poprze­
dzą zjazdy powiatowe. Już  w 105 spółdzielniach naszego w ojew ództw a 
w wielu K om itetach Założycielskich i POM -ach odbyły się zeb ran y , na 
których dokonano w yboru delegatów na zjazdy powiatowe. W akcji tćj 
przodują pow iały: B iała Podlaska, Hrubieszów, W łodawa i K raśnik.

Zjazdy powiatowe odbędą się w naszym w ojew ództw ie w  następu­
jących term inach: 8.11 53 w pow iatach: K raśnik, B iała Podlaska, Biłgo­
ra j, 8.II. br. odbędą się zjazdy przedstaw icieli pow iatów : L ubl'na, P u ­
ław  i L ubartow a w Lublinie, K rasncgostaw u i Zamościa w K rasnym - 
stawie, R adzynia i Łukowa w Radzyniu. W dniu tym odbędzie się ta k ­
że pow iatow y zjazd w Chełmie. W Tomaszowie odbędzie się zjazd 10.11 
1P53 r. O statnie dwa zjazdy odbędą się dnia 13.I I 53 w pow iatach . 
W łodawa i Hrubieszów.

W zjazdach wezmą rów nież udział przedstaw iciele partii politycz­
nych, rad  narodow ych i nauczycielstwa. Na zjazdach pow iatow ych 
przedstaw iciele spółdzielni i POM-ów poddadzą krytycznej analizie 
swoje dotychczasowo prace. Podsum ują swe osiągnięcia w w alce o roz­
budow ę i um ocnienie spółdzielni oraz zastanow ią się n?d tym , czy do­
statecznie pom agali K om itetom  Założycielskim, m ało- i średniorolnym  
chłopom do przejścia na tory  gospodarki zespołowej.

Zjazdy pow iatow e Lubelszczyzny dokonają w yboru 204 najlepszych 
spośród najlepszych członków spółdzielni na K rajow y Zjazd Spółdziel­
czości P rodukcyjnej. P rzedstaw iciele K om itetów  Założycielskich i p ra ­
cowników POM uczestniczyć będą w Zjeżdzie jako goście.

N ależyte przygotow anie Zjazdów Pow iatow ych i dokonanie w yboru 
najbardziej godnych przedstaw icieli na Z jazd K rajow y jest bojowym 
zadaniem  całego ak tyw u  wojewódzkiego. K am pania przygotowaw cza 
do Zjazdu K rajow ego i Zjazdów  Pow iatow ych pow inna być nacecho­
w ana wzmocnioną pracą polityczną. P raw da o spółdzielczości pow inna 
w tym okresie dotrzeć do każdego mało- i średniorolnego chłopa, który  
w  spółdzielczości p rodukcyjnej pow inien zobaczyć lepszą przyszłość dla 
siebie i swych dzieci.

Ha marginesie Konferencji Wyborczej Zw ią zk u  Zawodowego Metalowców

Walka o produkcją i troska o człowieka —  to sprawy najważniejsze
W dniu 1 lu tego b. r. odbyła sie w  Awletn„„ r 

Konferencja Wyborcza Związku Z wodowog,, M e ta l i  -W LubIlnIe 
rej uczestniczyli członkowie rad zakładowych * W kt6‘
mężowie zaufania z pięciu kluczowych zakł-idń„, l  ?Wy oraz 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów M etalowych L“ ,,elszczyzny:
Sprzętu Instalacyjnego w Poniatowej, Wytwórni w J ,  W^twńrMvch 
cyjnego, Fabryki Samochodów Ciężarowych im B Kom’,n jka-
skiej Fabryki Maszyn Rolniczych. ‘ a 1 Lubcl-

Celem narady  był w ybór nowego 
zarządu okręgowego Zw. Zaw. Me­
talowców oraz omówienie osią­
gnięć i braków  w pracy związku 
jak  rów nież w ytyczenie zadań na 
najbliższą przyszłość.

Ju ż  na w stępie rozw ażań, doty­
czących narady , nasuw a się p y ta ­
nie, czy spełniła ona swe zadanie. 
Niestety, nie całkowicie. U stępujący 
zarząd przedstaw ił w praw dzie ze­
branym dość szczegółowe spraw oz­
danie ze swej działalności, a le  jak  
słusznie podkreślił w dyskusji tow. 
Lew andow ski z ZWSI, za wiele 
było „chw alenia się“, zbyt dużo 
mówiło się o osiągnięciach a za 
m ało o trudnościach i błędach. Nic 
dziwnego, że i w  dyskusji, aczkol-

F ragm ent sali podczas obrad K onferencji W yborczej Zw iązku  Zawodo­
wego M etalowców. Wśród zebranych kobiety  — Janina Dekiel, W. P od . 

m istrzańska  i  Janina Zaręba.

wiek nie b rak  było zdrowej k ry ­
tyki, przebijały  tak ie  w łaśnie ak­
centy. Towarzysze za m ało m ówili
o niedociągnięciach, nie s ta ra li się 
doszukać ich przyczyn, gubili się w 
suchych spraw ozdaniach, za mało 
dzielili się doświadczeniam i. D late­
go też wiele w ażnych i istotnych 
spraw  nie omówiono należycie. •

Zaledwie pobieżna analiza osią­
gnięć produkcyjnych poszczegól­
nych zakładów dowodzi, że tam , 
gdzie rada zakładow a troszczy się 
należycie o w ykonanie planów, 
gdzie umie zmobilizować załogę do 
wytężonej pracy, zadania p roduk­
cyjne są w ykonyw ane z nadw yżką. 
Przeciwnie, tam  gdzie rada  i grupy 
związkowe nie pracu ją , z w ykona­
niem planów jest źle. Oto np. w 
roku 1951 ZWSI w  Poniatow ej sy­
stem atycznie w ciągu pierwszego 
półrocza nie w ykonyw ały planów. 
Z chw ilą przeprow adzenia reorga­
nizacji pracy rady  zakładow ej, zor­
ganizowania w spółzaw odnictw a i 
rozwinięcia akcji uśw iadam iającej 
wśród załogi sy tuacja znacznie się 
popraw iła. Również i w roku ubie­
głym, dzięki dobrej pracy aktyw u 
związkowego, p lany produkcyjne 
byłv w ykonywane.

Zupełnie inaczej jest w LFMR 
gdzie rady oddziałowe nie um iały 
należycie rozw inąć współzaw odnic­
twa pracy, gdzie nie w idać troski
o robotnika. Tu zadania z reguły 
nie są wykonywane.

W sam ej organizacji współzawod­
nictw a aktyw  związkowy popełnia 
jeszcze wiele błędów. Mówił o tym 
obszernie w dyskusji tow. Zbyszew 
ski z KFWM, Zazwyczaj jes t tak, 
żj opieka rady zakładowej nad 
W spółzawodnictwem pracy kończy

się z chw ilą podjęcia zobowiązań. 
N ikt nie in teresu je  się potem , czy 
robotnicy m ają m a te r i a ł 'i  narzę­
dzia. Często zdarza się, że w skutek 
złego zaopatrzenia w ' m ateriały  
robotnicy, którzy  zobowiązali się 
w ykonyw ać 180 proc. norm y, nie 
m ogą w ykonać naw et 100 proc. 
W iele zobowiązań nie jest realizow a­
nych z pow odu b raku  kontroli.

Również jeśli chodzi o nowe m e­
tody pracy przem ysł m etalowy na 
Lubelszczyżnie ma niew spółm iernie 
małe, w stosunku do potrzeb, osiąg­
nięcia. Jed n ą  z przyczyn jest to, że 
rady zakładowe i oddziałowe nie ro­
zum ieją należycie zagadnienia, nie 
zdają sobie spraw y z tego, że osią­
ganie coraz w iększej wydajności w 
przem yśle socjalistycznym  nie po­
winno iść w parze ze zwiększeniem 
wysiłku /.obotnika, ale drogą uła­
tw ienia i uspraw nienia pracy. Tym ­
czasem w w ieiu zakładach, np. w 
LFMR mimo projektów  nie w pro­
wadzono dotychczas metody inż Ko­
walowa, a i w innych zakładach no­
we metody pracy również nie są >w 
dostatecznym  stopniu stosowane. 
Pow ażną przyczyną zła jest brak 
w spółpracy w  tej dziedzinie o rgani­
zatorów  z pionem technicznym, k tó­
rego zadaniem  jest opracować pro­
jek t zastosowania metody

Stanowczo zbyt mało miejsca po­
święcono na konferencji sprawom  
bytowym. Wielu tow arzyszy z 
KFWM zabierało glos w dyskusji, 
ale n ik t nie mówił o tym, jak p ra ­
cuje OZR, dlaczego stołówka i sk le­
py są źle zaopatrzone, że kw itnie 
tam  niedbalstw o i m arnotraw stw o. 
Nie mówiło się o tym , co rady za­
kładowe uczyniły, aby zapewnić ro­
botnikom jak  najdogodniejsze w a­
runki m ieszkaniowe, ula*wić dojazd 
do miejsc pracy.

Stosunkowo najlepiej rozw iązuje 
te zagadnienia ZWSI w Poniatowej. 
Komisję bytow ą podzielono tu  na 
kilka sekcji, np. m ieszkaniową, 
kontroli stołówki, kontrol'. zaopatrzę 
nia sklepów  i,tp,, k tó re  m ają  już po­
ważny dorobek w pracy

Ogólnie rzecz biorąc warunki by­

tow e robotnika to zagadnienie do­
tychczas jeszcze przez aktyw  związ­
kowy zaniedbane, a przecież w n a ­
szym socjalistycznym  państw ie tro ­
ska o człowieka jest spraw ą 
pierw szorzędnej wagi. Podkreślił to 
z całą mocą w swym referacie na 
VII Plenum  KC PZPR  tow arzysz 
Bierut.

W iększość niedociągnięć na  tym  
odcinku jest w ynikiem  w adliw ej 
pracy rad  zakładowych i oddziało­
wych, jak i zarządu okręgowego. 
Zarząd okręgowy Związku Zaw. 
Metalowców niedostatecznie w spół­
pracu je  z radam i, nie analizu je  ich 
pracy, a jego „pomoc" ogranicza się 
zazwyczaj do papierow ych in s tru k c ji. ' 
Poważnym brakiem  jest również to, 
że rady zakładow e i oddziałowe nie 
um iały dotychczas w ciągnąć do p ra ­
cy całego ak tyw u nieetatow ego. Mę­
żowie zaufania nie um ieją w yrobić 
sobie au to ry te tu  wśród załogi, a to 
jedynie dlatego, że nie spełn iają po- 
wierzonycn im zadań.

Aby plany produkcyjne były w y­
konyw ane z nadw yżką, sby  robot­
nik otoczony był jak  najtroskliw szą 
opieką, a jego w arunk i bytow e po­
lepszały się z m iesiąca na m iesiąc 
musi nastapić zasadniczy zw rot w  
pracy związkowej. Przed nowym 
zarządem  okręgowym 7.ZU  sto ją 
pow ażne t odpow iedzialne zadania. 
W dziedzinie p rodukcji n łleży  prze­
de w szystkim rozw inąć współza­
wodnictw o oparte na w prow adzeniu 
doskonałych radzieckich metod p ra ­
cy, uspraw nić zaopatrzenie w m a­
teria ły  i narzędzia, więcej troszczyć 
się o ruch racjonalizatorsk i i pod­
noszenie kw alifikacji kad r pracow* 
niczych. Należy większą niż dotych* 
czas tro ską  otoczyć robotnika, 
uspraw nić działalność stołówek, 
przedszkoli, zapewnić robotnikom 
należyte rozryw ki kultu ralne. Droga 
do tego w iedzie poprzez gruntow ną 
reorganizację pracy instancji związ­
kow ej, włączenie do niej szerokiego 
aktyw u oraz szkolenie związkowe, 
które dotychczas było zaniedbywa­
ne. (jg).
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N ędza w S zw ajcarii

W  bogatej Szw ajcarii na jjask raw lej zarysow ują się sprzeczności 
ustro ju  kapitalistycznego. Obok przepychu i luksusu, sk ra jn a  nędza — 
oto obraz dzisiejszego Zurichu.

Na zdjęciu: bezdomni nocują w poczekalni dworcowej, (Fot.—CAF)

Katastrofalne skutki sztormu
w  Europie Zachodniej

Uroczysta dekoracja Zespołu
Pieśni i T ańca M azow sze

LONDYN (PAP). Ze w schodnich 
wybrzeży A nglii i zachodnich w y­
brzeży kontynen tu  europejskiego 
nap ływ ają  n ieustann ie w iadomości 
o liczbie o fiar straszliw ego sztorm u. 
D ane te  zm ieniają się n iem al z go­
dziny na  godzinę. O stateczny bilans 
katastro fy  n ie  został dotąd  usta lo ­

n y .  Do po łudnia 2 bm. stw ierdzono 
o fic ja ln ie  śm ierć 471 osób, w  tym  
w  W ielkiej B ry tan ii 161, w  H olandii 
—303 i w  Belgii 7.

W edług n ieoficjalnych doniesień 
sgencji F rance  Presse, w  sam ej 
A nglii zatonęło lub  zginęło pod 
gruzam i domów około tysiąca osób. 
Około 50 tysięcy ew akuow ano. A k­
c ja  ra tunkow a trw a. Szkody m ate­
rialne obliczane są na przeszło 20 
milionów fun tów  szterlingów.

Na w ybrzeżu H olandii — ja k  do­
nosi korespondent agencji U nited 
P ress — liczba stw ierdzonych w y­
padków  śm ierci sięga już 400 osób. i 
Zachodzi obaw a, że zginęło ponad 
to k ilkuset m ieszkańców , k tó rych  
los n ie  jes t dotychczas znany. P rze­
szło 50 osób zatonęło w  jednej ty l­
ko w iosce na  południu  od D ordrech

Komitety Blokowe
n.e tiocen afą akcji zbiórki
su ro w có w  w tó rn y c h

J a k  w skazują  m eldunki nadcho­
dzące z całego k ra ju , działalność 
K om itetów  Blokow ych w  zakresie 
zbieran ia  odpadków  użytkow ych jest 
na ogół jeszcze bardzo słaba. Ich 
nieudolność operatyw na świadczy, 
że zagadnienie to nie zostało nale­
życie rozpracow ane.

W W arszaw ie np. K om itety  Blo­
kowe w zbiórce m aku la tu ry  są da­
leko w ty le  za sklepam i i szkołami. 
W ciągu w rześnia, października i  li­
stopada roku  ub. stołeczne K om i­
te ty  Blokow e zebrały 8.095 kg m a­
k u la tu ry , podczas gdy sklepy dały 
w  efekcie zbiórek 19.914 kg, a szkoły 
naw et 20.285 kg. Na dobitkę sy tu a ­
cję pogarsza fakt, że spółdzielnie 
p racy zajm ujące się zbiórką odpad­
ków popełn iają  błędy organizacyjne, 
iłabo opracow ują harm onogram y, 
nie u trzym ują  ścisłego kon tak tu  z 
P rezydiam i DRN i Komil etam i Blo­
kow ym i, n ie  znają  jeszcze dok ład­
n ie  terenu  jako  podstaw y do kie- 
runkow ości i celowości objazdów. 
N a tle  tej szarzyzny m ałej ak tyw ­
ności w yróżniają  się w  W arszawie 
K om itety  Blokow e Śródm ieścia, 
O choty i  S tarego Mias.ta.

W B iałym stoku p racu je  198 K om i­
tetów Blokowych. W zbiórce odpad­
ków użytkow ych przoduje K om itet 
B lokowy N r 183, k tó ry  cnły dochód 
zebrany z te j akcji przeznacza na 
cele PCK.

Aby Komitety Blokowe należycie 
spełniały tw ą rolę — muszą na spe­
cjalnych zebraniach zapoznawać j  
mieszkańców bloku z zagadnieniem  
Surowców odpadkowych. Muszą do- i 
pilnować ustawienia w domach i 
skrzyń, koszy itp., w  których będą 
gromadzone i przechowywane od­
padki do czasu ich odbioru przez 
właściwy p u n k t spółdzielni zbieraczy 
odpadków. M uszą wreszcie kontro­
lować pracę dozorców domowych w  
zakresie zbiórki oraz prowadzić 
•w idencję uzyskanych wyników.

Spełnienie tych warunków będzie 
rękojmią, i e  zbiórka szczególnie waż 
nych dla gospodarki narodowej i 
eennych dla przemysłu jako suro­
wiec wtórny odpadków w  postaci 
makulatury 1 szmat — przyniesie 
ćKpowiednie rezultaty,

tu. W nocy fale  przerw ały  tam ę pod 
Sgravendeel. 600 m ieszkańców  te j 
miejscowości, schroniło  się na n a j­
wyższym piętrze m iejscow ej szko­
ły. W oda zalała część południow ych 
dzielnic R otterdam u. K om unikacja 
z p row incją  Zeeland u legła całko­
w itej przerw ie. W akcji ra tunkow ej 
i w  pracach nad  doraźnym  umoc­
nieniem  tam  bierze udział wojsko.

przeciw ko ratyfika cji
BERLIN (PAP). J a k  podaje  a- 

gencja ADN, ludność zachodnio-nie 
m iecka odpow iada na apel trzech 
b ra tn ich  p a rtii — K om unistycznej 
P a rtii N iemiec (KPD), F rancu ­
skiej P a rtii K om unistycznej (FPK) 
oraz N iemieckiej Socjalistycznej 
P a rtii Jedności (SED) dalszym  
wzmożeniem w alk i przeciw ko r a ­
ty fikacji układów  m ilitarystycz- 
nych.

W  D uesseldorfie m ieszkańcy m ia­
sta zorganizowali pochód dem on­
stracy jny , dom agając się odrzucenia 
ra ty fik ac ji układów  bońskiego 1 pa­
ryskiego oraz obalenia rządu A de- 
nauera . U czestnicy dem onstracji 
nieśli tran sp aren ty  naw ołujące do 
w zm ożenia w alk i przeciw ko u k ła ­
dom  w ojennym , do w alk i o przy-

WARSZAWA (PAP) — W dniu
2 bm. w  T eatrze Polskim  odbył siię 
w ystęp Państw ow ego Ludowego Ze­
społu P ieśni i Tańca Mazowsze, po­
łączony z uroczystą dekoracją zespo­
łu, jego k ie ro w n ik  artystycznego i 
solistów w ysokim i odznaczeniami 
państwow ym i. Odznaczenia przyzna­
ne zostały za wysoce artystyczne o- 
pracow anie i wzbogacenie polskich 
pieśni i tańców  ludowych, upo­
wszechnienie ich w k ra ju  i popula­
ryzację zagranicą, zwłaszcza w  
dniach od 3 do 12 stycznia w  Mos­
kwie.

N a w ystęp  przybyli: członkowie 
Rządu, członkowie Kom itetu C entral 
nego P Z PR  oraz liczni p rzedstaw i­
ciele św iata artystycznego. Obecni 
byli przedstaw iciele am basad i po­
selstw  pańsitw zaprzyjaźnionych.

Po w ystępie, k tó ry  publiczność 
przy jęła  niezw ykle serdecznie, m ini­
ste r k u ltu ry  i sztuki W łodzimierz 
Sokorski w  im ieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej złożył ze­
społowi Mazowsze i jego kierow nic­
tw u  serdeczne gratu lacje z powodu 
wysokiego zaszczytu, jakim  była  o- 
becność G eneralissim usa S ta lina  i 
jego najbliższych w spółpracowników  
n a  koncercie polskich artystów  w 
Moskwie.

Po  przem ówieniu min. Sokorski 
w śród gorących oklasków  publiczno­
ści dokonał ak tu  dekoracji.

O rder Sztandar P racy II k lasy  dla 
Państw ow ego Zespołu P ieśni i Tań­
ca Mazowsze przekazał min. Sokor­
ski n a  ręce młodzieżowego k ierow -

układów wojennych
w rócenie jedności Niemiec i zaw ar 
cia tra k ta tu  pokojowego z N iem­
cami. Po dem onstracji odbył się 
wiec, na k tórym  m ieszkańcy D ues- 
seldorfu uchw alili jednom yślnie re ­
zolucję, w zyw ającą deputow anych 
do parlam en tu  bońskiego, aby w y­
powiedzieli się przeciwko ratyfika­
cji w ojennych układów .

W Bochum odbył się wiec prote­
stacyjny młodzieży, na k tó ry m  
przem aw iał przew odniczący k ie­
row nictw a KPD Północnej W est­
falii Josef Ledwohn. U czestni­
cy w iecu wypowiedzieli się przeciw  
ko w ojennej polityce A denauera 
oraz wezwali całą młodzież za- 
chodnio-niem iecką do w alki o oba­
lenie znienawidzonego reżym u boń­
skiego.

njfca Łespołu Ireny  Szadziewskiej, 
K ierow nik artystyczny  zespołu i 
kom pozytor większości jego pieśni 
Tadeusz Sygietyński udekorow any 
został orderem  S ztandar P racy 
II klasy.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzym ali 
soliści zespołu: Józefa B am ik , B er­
n a rd  Gbyl, Zofia Kliiza, Jadw iga 
M ierzejewska, Zbigniew M yrcha i 
M ieczysław Piw kow ski, zaś Brązowy 
Krzyż Zasługi otrzym ała naim łodsza 
solistka zespołu K rystyna Jusińska.

W im ieniu zespołu podziękowała 
za wysokie odznaczenia Zofia Kliza, 
stw ierdzając, iż staną się one bodź­
cem do dalszej pracy artystycznej 
całego zespołu. Z praw dziw ym  wzru 
szeniem mówiła młoda solistka o nie­
zapom nianym  wieczorze w T eatrze 
W ielkim w Moskwie, kiedy Mazow­
sze śpiewało i tańczyło przed - na j­
większym przyjacielem  Polski — 
Józefem  Stalinem .

Norwegia
pod „cichą o kupacją"
im perialistów a m e ry k ańs k ic h

OSLO (PAP). — D ziennik „Frihe- 
ten “ w arty k u le  w stępnym , za ty tu ­
łow anym  „Obca ingerencja w obro­
nę N orw egii11 pisze:

Ju ż  od daw na w  k ra ju  naszym  
istn ieje „am erykańsk i kom itet kon­
tro li w ojskow ej", ja k  rów nież „do­
wództwo północne" z całym  szta­
bem  oficerów cudzoziemskich. Obec­
nie w  B erum  m ają  rozpocząć się 
w ielkie prace budow lane dla po­
m ieszczenia tego dow ództw a, a p a r­
lam ent będzie zmuszony w yasygno­
wać na to znaczne sumy.

Jednocześnie w m yśl żądań ame­
rykańskich  rozbudow uje się lotnis­
ka. Je s t jeszcze w iele innych form  
„cichej okupacji", pene trac ji mo­
carstw  obcych i w ojskow ych cudzo­
ziemskich. D ziennik „Morgenbladet" 
doniósł n iedaw no m. in., że rząd po­
stanow ił przydzielić cudzoziemskich 
oficerów sztabowych do sztabu nor­
weskiego.
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T A M I E ! ?
ZAŁOGA LUBELSKICH ZAKŁADÓW  PA PY  WYKONAŁA PLAN 
Z NADWYŻKA

P raw dę mówiąc, pierw sza dekada stycznia, n ie  w różyła nic dobrego. 
20,7 proc. p lanu  miesięcznego, to  w szystko co można było osiągnąć vr 
czasie aw arii kotła. — Zobaczycie, jak  potrafim y pracow ać w  norm al­
nych w arunkach  — m ów ili robotnicy . I rzeczywiście. Pokazali.

D ruga i trzecia dekada to  okres, w  którym  praca przebiegała w  przy­
śpieszonym tem pie. W ykonanie w  100 proc. p lanu  produkcyjnego stało 
się am bicją załori. P ierw sza i d ruga  zm iana tow. tow. Paszkow skiego 
i Mrozowskiego walczyły ze sobą o ja k  najlepsze w yniki. Rosta liczb* 
w yprodukow anych rolek papy. K ierow nik  techniczny ob. Janusz  Szczu­
row ski był niestrudzony. Jego zapał i ofiarność udzielała się całej zało­
dze. A rezultaty? 101,9 proc. p lanu. W arto się było potrudzić, aby osiąg­
nąć tak i wynik!

Dla zdopingow ania drugiej zm iany (ob. Mrozowskiego) m usim y dodać, 
że w  styczniu zm iana Paszkowskiego pracow ała w ydajniej.

Towarzysze z drugiej zmiany! Pokażcie, że nie iesteście gorsi, że po* 
trafic ie dorów nać pierw szej, a naw et ją  przewyższyć.
W LUBELSKICH ZAKŁADACH GARBARSKICH 
„DWO.JKA“ PRZODUJE

Dobrze spisała się załoga L ubelskich  Zakładów  G arbarskich; 109,4 
proc. p lanu styczniowego to cyfra, k tó ra  mówi nie ty lko o sprawności
w w ykonyw aniu planów, ale jest rów nocześnie praktycznym  potw ierdz*- 
niem  wypowiedzi na tem at styczniow ej uchwały.

— Aby dostatniej żyć, podniesiem y w ydajność — mówili pracownicy 
Zakładu Nr 2. Nie były to puste słowa. Rzeczywiście podnieśli wydaj, 
ność. Dowodem tego 114,4 proc. p lan u  miesięcznego. A że ze wzrostem  
procentów  w ykonania rosną zarobki, potw ierdzić mogą Stanisław  Szary-  
ga z „dwójki", P rzybył, Dąbek, Baran, R ojko  z „ jedynki"  i inni, którzy 
w yróżnili się w pracy, rozum ując słusznie, że w ykonaniem  z nadwyżką 
p lanu dla P aństw a osiągają dla siebie zwiększony zarobek.

W arto zaznaczyć, że to styczniu  za kład Nr 2 pracował lepiej. Podczat, 
Ody „jedynka" osiągnęła 105,9 proc. planu m iesięcznego, zakład N r i  
w ykona ł 114,4 proc.

Rozmawiamy z czytelnikami o sytuacji międzynarodowej

Bezrobotni Francji walczą nie tylko o chleb
Duclos stw ierdził: „Jedyną polityką, która 
m ogłaby stworzyć inne perspektyw y, byłaby 
polityka rządu praw dziw ie francuskiego. Par­
tia  nasza w ykazała, że w spólną akcją  masy 
mogą narzucić u tw orzenie takiego rządii".

Wróg klasow y zdaje sobie spraw ę z polęgi 
zjednoczonych mas, toteż za w szelką cenę usi­
łu je  rozbić tę  jedność klasy  robotniczej. D la­
tego też reakcyjny  rząd  F ranc ji zbudow ał cały  
gmach oszczerstw i kłam stw , wzniósł on całą 
m achinę prow okacji, przy pomocy k tó re j usi­
łu je  osłabić siły klasy robotniczej. W brew  kon  
stytucji rząd chce odebrać deputow anym  ko­
m unistycznym  praw o nietykalności poselskiej, 
by móc ich aresztow ać i w ten sposób pozba­
wić p artię  i m asy robotnicze kierow nictw a.

Ale te rro r i prow okacje, k tóre  sta ły  się sta­
łym i m etodam i postępow ania francuskich  
czynników rządowych, w yw ierają  w ręcz od­
w rotny sku tek  n iż to sobie ukartow ali podczas 
licznych w izyt w W aszyngtonie zdrajcy naro ­
du. Na skutek zbrodniczej polityki rządu fran 
cuskie masy ludow e coraz lepiej rozumieją, ż« 
jedyną drogą ocalenia k ra iu  jest w spólna ak­
cja, do k tórej wzywa K P F. w spólna akcja o 
wolność, o chleb, o praw o do pracy.

CGT (Powszechna K onfederacja Pracy) w y­
sunęła szereg żądań zm ierzających do częścio­
wego choćby zlikw idow ania bezrobocia i do 
popraw y losu bezrobotnych. D nia 21 stycznia 
w  Paryżu odbyło się zgrom adzenie bezrobot­
nych. Z w arty  tłum w ypełnił ogromną salę. 
Przyszli ci, k tórych  w zrastający  kryzys po. 
zbawił jednego z  pierw szych podstawowych 
p raw  — praw a do pracy.

Na pierw szym  w  dziejach P aryża zgroma­
dzeniu bezrobotnych ludzie, pozbaw ieni pracy 
przez zbrodniczą politykę rządu, z powagą 
i w  poczuciu pełnej odpowiedzialności form u­
łow ali swe żądania.
. Żądania te świadczą, że ponad troskami 
dnia codziennego, ponad własnym tragicznym 
losem dojrzeli oni całą zbrodniczą mechanikę 
kapitalistycznego ustroju, który spycha co­
raz szersze rzesze ludności w  otchłań nędzy.

D. W.

— Znalazłem  sposób n a  uzdrow ienie gospo­
d ark i k ra ju  — w ołał Pinay. — Sposób ten  to 
„stabilizacja cen“.

— M am  znakom ite lekarstw o n a  w szystkie 
gospodarcze choroby F ranc ji — pow tarza Rene 
M ayer. — L ekarstw em  tym  będzie „ożywienie 
gospodarki".

J a k  sprzedaw cy na  targu , p rzekrzykują się, 
zachw alając swój „tow ar" fran cu scy  politycy. 
S logany są im potrzebne po to, by żonglować 
n im i przed masam i. Jedna  czy d ruga tego ro ­
dzaju  obietnica pozw ala panu M ayerowi, k u ­
pionem u na w łasność przez bank  Rotszylda, 
zyskać na czasie i nadal przeprow adzać brudne 
transakcje , w  których  tow arem  je s t los F ran ­
cji.

Po lityka m arshallizacji, k tó ra  — jak  pow­
szechnie głosili zachodni kap italiści — m iała 
„odbudow ać zaufanie m ieszkańców  Europy do 
przyszłości gospodarczej w  ich w łasnym  k ra ju "— 
faktycznie doprow adziła te  k ra je  do ru iny  go­
spodarczej. B iokada gospodarcza, zastosow a­
na przez państw a zm arshallizow ane wobec 
ZSRR i k ra jów  dem okracji ludow ej, przyczy­
niła się jedynie do um ocnienia nowego, socja­
listycznego rynku  światowego. R ynki kap i­
talistyczne skurczyły się natom iast n ie tylko 
na zew nątrz, lecz i w ew nątrz, gdyż zdolność 
nabyw cza m as spada z m iesiąca na  miesiąc. 
We F ran c ji w  ciągu 1952 roku  spadła ona o 
800 m iliardów  franków .

N arzucone przez USA ciężary zbrojeń  oraz 
zbrodnicza polityka zaprzedanych im perializ­
mowi am erykańskiem u rządów  przekreślają  
w  tak ich  k ra jach  jak  F rancja , Włochy, N iem­
cy zachodnie jakiekolw iek możliwości popra­
w y sy tuacji gospodarczej. W skutek am erykan 
skiej kontroli deficyt francuskiego bilansu 
handlowego w  1952 r. osiągnął 315 m iliardów  
franków . To znaczy, że w ydatk i F ran c ji na . 
przywóz tow arów  z zagranicy były o 315 m i­
liardów  franków  większe, aniżeli przychód z 
wywozu tow arów  francuskich  za granicę, ogra 
niczonego przez A m erykanów .

Rok 1953 nie wróży nic lepszego. Dziś mówi 
się powszechnie, że deficyt, przewidywany

początkowo n a  615 m iliardów , może osiągnąć 
900 m iliardów  franków . W ydatki wojskow e 
w yniosą 1.500 m iliardów , oprócz sum  uk ry ­
tych  w  innych pozycjach budżetow ych.

W yniki rządow ego system u „uzdrow ienia 
gospodarki francusk ie j" uw idaczniają się m. 
in. w  sta le  w zrasta jącej liczbie bezrobotnych. 
W jednym  ty lko  m iesiącu grudniu  według 
danych rządow ych ilość ludzi nie m ających 
żadnej pracy w zrosła o 22%. Obliczenia te  są 
dalekie od znacznie bardziej krytycznego fak ­
tycznego stanu  rzeczy. O pierają  się one na 
liczbie bezrobotnych pobierających rządowy 
zasiłek, a we F ran c ji jes t to liczba bardzo ogra 
niczona. B ezrobotny m usi w ypełnić szereg w a­
runków , takich  jak  np zam ieszkiw anie w tym 
sam ym  m iejscu przez 6 miesięcy, a w  niektó­
rych departam en tach  i dłużej, odpowiednio 
długi okres przepracow anego czasu i w iele in ­
nych. P rzy  straszliw ym  głodzie m ieszkanio­
wym, panującym  we Francji, już pierwszy 
w arunek  uniem ożliw ia w ielu bezrobotnym  uzy 
skanie zasiłku. O bliczenia rządow e nie uwzględ 
n iły więc ogrom nych rzesz ludzi częściowo i 
całkowicie bezrobotnych, k tó rzy  nie pobierają 
zasiłku.

Ja k  podaje dziennik „Ce Soir" — dwu i pół­
m ilionowa arm ia częściowo i całkowicie bez­
robotnych Francuzów  w zrasta  z każdym  
dniem. W yrzuceni na  b ru k  robotnicy porów­
nu ją  w łasny los z losem innych robotników  
w różnych kra jach . P a trzą  oni na k ra je  w y­
zwolone z  jarzm a kapita lizm u 1 w idzą, że gdy 
tam , dzięki w ysiłkom  całego narodu  i pomocy 
ZSRR, budu je  się coraz to  now e fabryki, 
uprzem ysław ia się daw niej na jbardziej zacofa 
ne gospodarczo części k ra ju  — w e Francji, we 
Włoszech i innych k ra jach  kapitalistycznych, 
w następstw ie „am erykańskiej pomocy" za­
m yka się coraz to  nowe kopalnie, fabryki, 
w arsztaty. (

K om unistyczne partie krajów zachodnio -  
europejskich wskazują drogę wyjścia z tej nie­
zwykle ciężkiej i trudnej sytuacji. Jako pod­
stawowy warunek zwycięstwa stawiają one 
Jedność akcji mas pracujących. Tow. Jacgues

Na apel KPD, FPK i SED ludność Niemiec Zach.
o d p o w ia d a  w z m o ż e n ie m  w a lk i
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Z ż y c i a  P a r t i t
W FSC największym wyróżnieniem

jest przyjęcie do  P artii
Rok tem u podstawowa organizacja 

Party jna  Fabryki Samochodów Cię­
żarow ych im. Bolesława B ieruta o- 
niaw iała uchw alą grudniow ą KC 
PZPR. Zastanaw iano się długo, bo 
ustalenie zadań w realizacji uchw a­
ły nie było w FSC łatw e. Załoga za 
kładu n ie  stanowiła jeszcze wówcras 
zw artego kolektywu, płynność kądr 
utrudniała pracę masowo - politycz­
ną, a  co najw ażniejsze, organizacja 
party jna  i załoga tak  szybko rosły, 
że ludzie w  FSC nie zdążyli się 
jeszcze dobrze poznać nawzajem .

To były podstawow e trudności 
przy opracow yw aniu p lanu rozbu­
dow y partii. Lecz towarzysze w  FSC 
rozum ieli, że te  trudności trzeba po­
konać, bo organizacja party jna nie 
może stele w zrastać tylko przez ży­
wiołow y napływ  członków partii z 
zew nątrz  zakładu, a le  przede wszyst 
kim  m usi rozbudow ywać sw e szere­
gi p rzy jm ując do partii najlepszych 
1 najofiarniejszych spośród bezpar­
ty jnych  pracow ników  zakładu. P rze­
analizow ano w szystkie możliwości i 
w  rezultacie dyskusji nad uchw ałą 
grudniow ą KC PZPH pow stał plan 
rozbudow y organizacji p arty jne j 
FSC na rcrtc 1952.

PO ROKU
Miną} rok. Członkowi* 

c ii p arty jn e j w  FSC za. _ 
kandydatów przyjęto do partii odpo
wiada'ą krótko:

—Nie mniej niż postanowiliśmy. 
A  potem zaczynają wyliczać z  pa-

orgamiza-
w  FSC zapytani, ilu

m ięci:
— W lu tym  by ł Iw anicki i jeszcze 

ktoś, w  m arcu *et byli, w  kw ietniu 
Sagadyn, Swiech, Skubiszewski, W il 
kos, w  następnych miesiącach rów ­
nież kilku przyjęliśm y, a w  kam pa­
nii w ^borczei to  tylu, że za trudno  
iroamietać... Idźcie lepiej jd o  tow. 
M skucha, on w am  dokładnie powie.

S ekretarz  K om itetu Zakładowego 
tow. M akuch posiada dokładne da­
ne, oczywiście po „fabrycznem u" u- 
Jęte procentowo, mówi więc:

— P lan rozbudow y p artii przekro 
czyliśm y o około 30*/®, a co się k ry ­
je  pod tym i procentam i, to  zobacz
cie sami...

Spróbujm y spojrzeć głębiej. Bo 
Ilość przyjętych kandydatów  to  prze
cież pip wszystko. W ażne jest przpde 
w szystkim  to, jak ich  ludzi przyjęto 
do partii, jak  pracow ano z nim i 1 
ja k  przez to  polepszono rozstaw ienie 
c h ó rk ó w  p artii w  najw ażniejszych 
dria łach  zakładu.

n a j l e p s i  z e  „s t a r e j  
GWARDII*'

Ju ż  w tedy, gdy opracow ywano 
p lan  była w FSC g rupa pracow ni­
ków , których m ożna nazw ać „starą  
gw ard ią", traonem  "załogi. Przyszli 
do FSC w  pierw szych dniach je j 
istn ien ia  i  zw iązali się z zakładem  
tak  mocno, że gdyby k tórem u z nich 
zaproponow ać przeniesienie służbo­
w e do innego zakładu, uw ażałby to 
za obrazę. Dziesiątki, a  potem  se tk i 
ludzi przychodziło i  odchodziło, na  
nich jednak  n ie  działała ogólna a t­
m osfera płynności kadr. Ich  też za­
sługą było, że pierw sze sam ochody 
zeszły z ta im y  na  sto  kilkadziesiąt 
d n i p rzed  term inem . Przodującym  
oddziałem  tego trzonu załogi byli 
członkowie p artii lecz razem  z nim i 
ofiarn ie  pracow ało wielu bezparty j­
nych. W łaśnie najlepszych z nich 
umieszczono w  planie rozbudow y 
partii. A ktyw  pa rty jn y  — tow. Do­
m agała, Wysocki, Adamczuk, Rogo- 
ta  i  in n i rozpoczęli z n im i pracę  po­
lityczną, w ciągano ich do prac spo­
łecznych, niejeden sta ł się aktyw i- 
*tą związkowym.

Ju ż  w  lu tym  ub. r. p ierw szy ze 
,s ta re j gw ard ii" brygadzista to k a r­
ski, Czesław Iw anicki stanął przed 
organizacją party jną . N ie zadaw ano 
m u w iele pytań. W szystkie ręce pod­
niosły się do góry. Jednogłośnie 
przy jęto  w  poczet kandydatów  p a r­
ti i jednego z najstarszych i n a jb a r­
dziej zasłużonych pracow ników  za­
kładu. To był początek. A  potem  w

— - —~ ” łirirńi

tażowy Tadeusz Sagadyn i bryga­
dzista frezerski Albin Swiech — od­
znaczeni za w ybitny udział w wyko­
naniu zadań FSC Srebrnym i K rzy­
żami Zasługi, przyszedł brygadier 
tokarski Jan Dziduch, k tóry  z zami­
łowaniem i cierpliwością szkoli mło­
de kadry, przyszło wielu innych... 
Rosła organizacja party jna. Starzy 
przodownicy pracy zrozumieli, że 
ich m iejsce jest w  partii.

MŁODZIEŻOWE TRADYCJE
FSC jest zakładem, w którym 

liczba' zatrudnionej młodzieży stale 
się zwiększa. W zakresie pracy z 
młodzieżą organizacja party jna ma 
już nie tylko duże doświadczenie, ale 
naw et dobre w łasne tradycje. Gdy 
tylko mowa o rozbudowie partii — 
myśli członków podstawowej orga­
nizacji party jnej zw racają się ku 
młodzieży ku aktyw ow i ZMP. 
Pierwszymi kandydatam i partii, ja ­
kich przyjęła organizacja party jna 
jeszcze gdzieś w pierwszym roku 
swego istnienia byli ZMP-owcy. Od 
tego czasu nie zdarzyło się, aby 
wśród każdorazowo przyjm ow anych 
kandydatów  nie było przynajm niej 
jednego przekazywanego przez Za­
rząd Zakładow y ZMP. Zm ieniały się 
zarządy ZMP, słabła lub  przybiera­
ła na sile praca z młodzieżą, lecz 
zawsze aktyw  ZM P-owski uważa za 
najwyższe wyróżnienie przejście do 
szeregów partii, a organizacja p a r­
ty jna niezm iennie widzi główne źró' 
dło młodych k ad r party jnych  w  or­
ganizacji ZMP.

Niesposób wyliczyć wszystkich 
młodzieżowców przyjętych do p a r­
tii w  ubiegłym roku. Stanow ią oni 
więcej niż 50% ogółu kandydatów . 
Większość z nich to  przodujący ro­
botnicy tacy jak : ślusarz Michał Le­
śniak, m onter Bronisław Wiłkos, 
m onter Ryszard Wiechowski czv sto­
larz Ryszard Rzepecki lub najlepsi 
technicy jak  Zdzisław Dudek, 
ZM P-owiec — racjonalizator, w ysu­
nięty na stanow isko inżyniera w y­
nalazczości

Zwiększyć troskę o sprawny transport
w Buzie Tmnsp&rSu LPZB

LUDZIE Z NAJWAŻNIEJSZYCH 
ODCINKÓW

W śród now oprzyjętych kandyda 
tów p artii n ie b rak  też i kobiet — 
przodownic pracy. Przyjęto  do par­
tii Aleksandrę Głaz i Janinę Drąż- 
kow ską — spaw aczki oraz Zofię Bo- 
bel — m ontera samochodowego, 
znane całej załodze przodownice 
pracy. Lecz obok tego, że przyjm o­
wano w yłącznie najbardziej ofiar­
nych i w yróżniających się pracow ­
ników, dobrym , charakterystycznym  
rysem  całej p racy nad rozbudową 
partii je s t to, że pracę tę  prowadzo­
no w tych działach zakładu, które 
w yw ierają decydujący w pływ na 
produkcję. Z H ali Obróbki Drewna, 
z narzędziowni, z p rodukcji urzą­
dzeń i samochodów rek ru tu je  się 
olbrzymia większość kandydatów  
partii. W łaśnie to, że organizacja 
party jna  rosła tam , gdzie zwiększa­
ły się zadania produkcyjne jest jed­
nym  ze źródeł osiągnięć FSC w ubie­
głym roku.

Realizując uchw ałę grudniow ą 
KC PZPR organizacja p a rty jna  w 
FSC poważnie wzmocniła swój trzon 
robotniczy. Wzrósł je j au tory tet 
w śród załogi. Doświadczenia zdoby­
te w  ubiegłym roku pomogą orga­
nizacji p arty jn e j w dalszej pracy 
nad rozbudow ą p artii w  nowopow­
stających działach zakładu i w śród 
inteligencji technicznej, gdzie człon­
ków p artii jes t jeszcze niewielu. Z 
dnia na dzień rosną zadania FSC, 
rośnie załoga i m usi rosnąć organi­
zacja party jna , bo jak  uczy tow a­
rzysz B ierut, „nie możemy budować 
ustro ju  socjalistycznego an i w  mie­
ście, ani na w si bez partii, bez o r­
ganizacji party jnych , bez ich syste­
matycznej, n ieustannej pracy poli­
tycznej w  m asach“. A FSC to prze­
cież nie tylko obiekt przemysłowy, 
to jeden z w ęgielnych kam ieni so­
cjalizm u w Polsce.

Włos.

Spraw ą tran spo rtu  na w szyst­
kich budow ach prow adzonych przez 
LPZB zajm uje się specjalnie w tym 
celu powołana placów ka: Baza T ran  
sportu.

Od je j sprawności, od w ykony­
w ania planowych zadań zależy w 
dużej m ierze postęp robót na w iel­
kich przem ysłowych budow lach Lu­
belszczyzny, takich jak  budowa 
FSC, WSK, Cem entowni w Rejow­
cu, KFWM, kom binatu  w Bodaczo- 
w ie i in.

W roku ubiegłym  Baza T rans­
portu w ykonała plan przerzutu 
masy tow arow ej w łasnym  tra n s­
portem  zaledwie w 8!) proc., co 
przy zwiększonych zadaniach na 
rok 1953 zmusza do głębokiej 
analizy trudności 1 każe szukać 
sposobu zapobiegania im.

WYKORZYSTANIE 
PEŁNEJ ŁADOWNOŚCI

Jednym  z w arunków  wykonania- 
a naw et przekroczenia planów  prze­
wozowych jest racjonalne w yko­
rzystanie samochodów i ciągników 
będących w dyspozycji Bazy. Nie 
mogą pow tarzać się w ypadki jakie 
niestety  m iały miejsce w roku u - 
biegłym, kursow ania w ielotono­
wych samochodów z niew ielkim  
obciążeniem lub w  ogóle pustych. 
Kierownicy poszczególnych punk­
tów transportow ych i budów w y­
syłając samochód pow inni posta­
rać się o przygotowanie odpowied­
niej ilości ładunku, aby zapewnić 
pełne w ykorzystanie ładowności 
wozu.

W SPÓŁPRACA Z K OLEJĄ — 
USPRAW NIENIE WYŁADUNKU

Dotychczas w spółpraca z koleją 
nie układała się należycie. U tarło  
się naw et powiedzenie: z koleją to 
nigdy nic nie wiadomo. Często zda 
rza się, że kolej podstaw ia w ago­
ny nieterm inow o, co zmusza k ie­
rowców do kilkugodzinnego bez­
czynnego wyczekiw ania, lub  też 
zapełnia bocznicę w agonam i wtedy, 
kiedy Baza najm niej jes t przygo­
tow ana do w yładunku. Np. w  okre­
sie świątecznym  podstawiono do

Z d iłs law  T a n a n a
D yrektor Ekspozytury W ojewódzkiej POM w Lnbllnl*

Aby park maszynowy POM był gotowy w terminie
do wiosennej akcji siewnej

ciągu roku nieraz w śród niem ilkną. 
eych oklasków  organizacja party jna  
przyjm ow ała w swe szeregi tych 
najlepszych .którzy od chwili p rzy­
bycia do FSC nie żałow ali wysiłku, 
aby rosła p rodukcja i rósł zakład... 
P rzyszli do p a rtii brygadzista m on-

M iarą w agi 1 znaczenia jak ie  P a r­
tia  i Rząd przyw iązują do działal­
ności POM -ów jes t ich wyposażenie 
w  nowoczesne urządzenia i sprzęt 
rolniczy. S tan  sprzętu technicznego 
w  porów naniu z rokiem  1951 wzrósł 
przeciętnie o 26%. W roku 1952 od­
dano do użytku POM_ów 62 budyn­
ki, w tym  25 budynków  adm inistra­
cyjno - socjalnych, 11 w arsztato­
wych, 6 kuźni oraz 15 budynków  
gospodarczych. W skaźnik wzrostu 
ilości budynków  w porów naniu z ro ­
kiem 195i wynosi 332%. Jednym  z 
najlepszych przykładów troski na­
szego Rządu o rozbudowę POM_ów 
jest POM w Skrobowie w powiecie 
lubartow skim , gdzie powierzchnia 
w arsztatów  w m etrach kw adrato­
wych wzrosła dziewięciokrotnie. Po­
dobnie kształtu je  się rozwój po­
mieszczeń w arsztatow ych w POM 
Różanka pow. włodawskiego.

Należy dodać, że POM -y naszego 
w ojew ództw a w większości zostały 
zelektryfikow ane, wyposażone w 
spaw arki elektryczne i obrabiarki. 
S tan  obrabiarek  w porów naniu z 
rokiem  1951 wzrósł o 75%.

M imo jednak  stałego wzrostu urzą 
dzeń w arsztatow ych i budownictwa 
PO M -y naszego województwa nie 
zdały egzam inu w rem ontach m a­
szyn i trak to rów  w roku ubiegłym. 
Popełniono w iele błędów, k tóre po­
w ażnie zaciążyły na przebiegu akcji 
w iosennej i jesiennej. Tak np. na 27 
snopowiązałek w yrem ontow anych w 
ubiegłym roku przez POM w Koc­
ku tylko 6 było zdolnych do pracy. 
Przyczyną takiego stanu  rzeczy był 
b rak  kontro li m iędzyoperacyjnej 1 
kontroli ostatecznej. W ubiegłym  ro  
ku  nie organizow ano w  dostatecz­
nym  stopniu brygad  rem ontowych, 
nie zatroszczono się o należyte wy­
korzystanie traktorzystów  w czasie j

m ontach 1 niedbałego ich przepro­
wadzenia.

Ale nie tylko spraw a rem ontów  
jest ważna. W ażne jes t również 
w łaściwe konserw ow anie maszyn i 
um iejętne obchodzenie się z nimi. 
W ubiegłym roku i latach  poprzed­
nich zdarzało się w iele aw arii spo­
wodowanych niedbalstw em , lub p i­
jaństw em . Na w ypadki takie  dyrek 
cje poszczególnych POM_ów patrzy  
ły pobłażliwie, nie . uw idoczniając 
ich przyczyn w  protokółach i nie 
karząc winnych.

Za pijaństw o traktorzystów  w du 
żej m ierze w inę ponoszą k ierow ni­
ctwa poszczególnych POM -ów, k tó­
re nie dbają o doręczenie im odpo­
wiednich rozrywek ku ltu ralnych , 
nie organizują żadnych wieczorów, 
a organizacje masowe w  niedosta­
tecznym stopniu lub  w  ogóle nie 
przeprowadzają pracy uśw iadam ia­
jącej.

Obecnie trw a w POM okres 
rgpiontów zimowych, okres p rzy­
gotowania maszyn do wiosennej 
akcji siewnej. Aby nie popełnić 
błędów roku ubiegłego, dyrekcje 
POM powinny były sporządzić 
na podstawie w eryfikacji sprzę­
tu, dokładny pl3n rem ontów , z pra 
cowników w arsztatow ych stworzyć 
brygady i grupy rem ontow e, wyzna 
czając na brygadzistów  najlepszych 
pracowników, o najw yższych kw ali­
fikacjach zawodowych. B rygadzi­
stów należy obciążyć pełną odpowie 
dzialnością za jakość w yrem ontow a 
nego sprzętu i ścisłe przestrzeganie 
term inarza robót.

Dla wzmocnienia brygad  rem on­
towych oraz. praktycznego przeszko 
lenia pracow ników  eksploatacyj­
nych, a więc przede w szystkim  trak  
torzystów  i brygadzistów , dyrekcje 
POM-ów powinny przekazać część

rem ontów , a ponadto w w ielu w y- } ludzi do w arsztatów  pozostawiając
jedynie tak i zespół, k tó ry  byłby w 
stanie wykonać plan  eksploatacji 
zimowej pojazdów.

padkach nie zastosowano k a rt pra. 
cy. Niewłaściwe w ykorzystanie ludzi 
przyczyniło się do opóźnienia w re -

W łączenie traktorzystów  do re­
m ontu maszyn z jednej strony przy 
śpieszy ich w ykonanie, z drugiej zaś 
pozwoli im  dokładnie zapoznać się 
z traktorem . Nie pozostanie to na 
pewno bez w pływ u na  zmniejszenie 
się ilości aw arii w czasie w iosennej 
kam panii siewnej.

L ikw idując zeszłoroczne niedocląg 
nięcia dyrekcje POM w inny wzmóc 
kontro lę międz.yoperacyjną i osta­
teczną. Nie może zdarzyć się w ypa­
dek, by m aszyny w yrem ontowane 
nie zostały odebrane z w arsztatu 
kom isyjnie. POM -y i GOM-y w in­
ny pam iętać, że na wiosnę maszyny 
te  będą jeszcze raz  dokładnie skon­
trolow ane przez kom isje rad narodo 
wvch, by nie spraw iały one niespo­
dzianek w polu, w czasie najgoręt­
szej pracy.

Dużą pomocą w przeprowadzaniu 
tegorocznych rem ontów  zimowych 
jest szeroko rozw inięte współzawod 
nictwo. Dzięki podjętym  zobowiąza­
niom załoga POM w Różance zdoła­
ła już w ykonać rem onty maszyn roi 
niczych Nie w szystkie jednak 
POM-y, zwłaszcza ich Wydziały Po­
lityczne prow adzą w łaściwą pracę 
propagującą ruch współzawodni­
ctwa. D latego też na ten odcinek pra 
cy należy zwrócić teraz baczniejszą 
uwagę.

Ponadto niektóre POM-y przyję­
ły na siebie pow ażny obowiązek re ­
m ontu podwozi traktorów  w łasnym i 
siłami, aby odciążyć Techniczną Ob­
sługę Rolnictwa. Dlatego też takie 
Instytucje jak  C entrala Zaopatrze­
nia Rolnictw a czy C entrala Przem y­
słu Chemicznego w inny dołożyć 
wszelkich j ta ia ń  by zabezpieczyć 
tym  POM -om dostaw ę części za­
m iennych i innych m ateriałów  tech 
nlcznych, jak  tlen, w ąsy k ierow ni­
cze, tryby, łożyska itp.

Dzień 20 lutego jes t ostatecznym  
term inem , w którym  cały sprzęt 
POM-ów w inien być przygotowany 
do akcji wiosennej.

Zdzisław Tanana

w yładunku około 120 wagonów  z 
m ateria łam i budow lanym i.

Czy DOKP nie może znaleźć spo­
sobu na planow e i term inow e pod­
staw ianie wagonów?

Dziwnym w ydaje się fakt, ie  
kierow nictw o Bazy nie zwróciło 
dotąd uwagi na p ro jek t uspra­
w nienia w yładunku drogą . r u ­
chu w ahadłow ego” ciągników. 
P ro jek t jest prosty: ciągnik w y­
jeżdża z trzem a przyczepam i, po 
załadow aniu dwóch odjeżdża, 
zastaw iając jedną  do załadunku, 
k tó rą  ładowacze tymczasem na­
pełniają, po powrocie sam ochód 
znów z dwoma odjeżdża a  jedną  
pozostawia Itd. Zastosowanie te ­
go projektu  może znacznie skró­
cić czas w yładunku. Skąd więc 
niezrozum iały opór?

DOJAZDY DO BUDÓW
POZOSTAW IAJĄ WIELE 

DO ŻYCZENIA
Praw dziw ą „klęską" dla kierow ­

ców odpow iedzialnych za wozy są  
dojazdy do budów. Większość k ie­
row ników  budów nie dba w cale o  
to jak ą  drogą przejedzie sam ochód 
nie in teresu je  się „zasadzkam i" na 
jak ie  napotyka tran sp o rt na placu 
budowy. K ilkum etrow ej głębokości * 
doły, żelastwo,- prowizoryczne m ost­
ki obliczone na pieszego przechod­
nia — oto droga, k tó rą  m usi prze­
być sam ochód, narażając nie tylko 
ogumienie, a le często resory a n a ­
w et ram y. Aby np. dojechać na b u ­
dowę N r 2 przy FSC trzeba poko­
nać 10 m etrow ej głębokości dół, na 
budow ę N r 6 dojazd prow adzi przez 
m ostek z desek nad w ykopam i pod 
fundam enty , podobnfe jes t tam  na 
budow ie N r 5 i 8.

W alka o spraw ny tran sp o rt nie 
może polegać na rem ontach wozów 
uszkodzonych w skutek złych .do­
jazdów. Trzeba, aby kierow nicy 
budów  zatroszczyli się o zabezpie­
czenie odpow iedniego dojazdu do 
placów budów, przez co zm niejszy 
się liczba sam ochodów w ycofywa­
nych do*napraw y. Je s t to  spraw a 
ogrom nej w agi, gdyż często zdarza­
ło się, że 10 sam ochodów dzienni* 
w racało  do w arsztatów  nap raw ­
czych z uszkodzonym i resoram i czy 
oponami.

W WARSZTATACH 
NAPRAWCZYCH SZW ANKUJE 

ZAOPATRZENIE 
T roską każdego pracow nika w ar­

sztatów  jest jak  najszybsze urucho  
m ienie odstawionego sprzętu. Ale 
n iestety  pracę  często u tru d n ia  
b rak  części zam iennych czy m ate­
riału  pomocniczego. Kto jes t tem u 
winien? Przede wszystkim  Dział 
Zaopatrzenia LPZB, k tó ry  po m a­
coszemu trak tu je  potrzeby Bazy.

W skutek tego, że „M otozbyt" n ie 
realizuje w  pełni zamówień (np. na 
50 pozycji dostarcza 5) często z po­
wodu b raku  drobnej części samochód 
czy ciągnik stoi niew ykorzystany. 
Np. zupełnie dobry ciągnik z powodu 
b raku  lam py „Stop" stoi już mie­
siąc w w arsztacie, a  przecież przy  
ciągle jeszcze niedostatecznej licz­
bie sprzętu n ie  m ożna sobie pozwo­
lić na tak i „zbytek".

W NAPRAWACH GŁÓWNYCH 
„GINĄ" SAMOCHODY

W arsztaty napraw cze Bazy doko 
nu ją  tylko drobnych i średnich re­
montów. K iedy jednak  silnik w y­
maga kapitalnego rem ontu, z gAry 
wiadomo, że nie będzie on na czas 
oddany do użytku.

W idocznie kierow nictw o Bazy 
uw aża rem onty  trw ające  k ilkanaście 
miesięcy za rzecz zupełnie n a tu ra l­
ną, jeżeli do te j pory nie podięło 
kroków  w celu radykalnej zmiany 
takiego stanu  rzeczy.

W IĘCEJ ZAINTERESOW ANIA 
SPRAW Ą TRANSPORTU

Rok bieżący, czw arty rok Sześcio­
la tk i to okres szczególnie ważny 
dia naszego budow nictw a przem y­
słowego, w którym  tran sp o rt od­
gryw a bardzo w ażną rolę. Trzeba 
aby dyrekcja  LPZB i kierow nic­
two Bazy T ransportu  więcej uw a­
gi poświęciły spraw ie zapobiegania 
aw ariom  pojazdów będących w  
ich dyspozycji, aby pom yślały nad 
sposobami, ja k  najoszczędniejszego, 
na jbardziej racjonalnego ich  w y­
korzystania.

Szczególnie należy się zająć sp ra­
w ą rem ontów  zarów no dokonyw a­
nych na  miejscu, w  w arsztatach

zy, jak  też przeciągających sic 
rem ontow  kapitalnych.

(Kom.)
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Csntrala Handlowa Przemyślu Drzewnego
wprowadziła nowy system sp rze d a ży raetli

korzystny d la  ludzi pracy
W ostatnich dniach weszło w iycie  zarządzenie o sprze­

daży mebli na  ra ty  bez uprzedniego składania podań. W skie 
pie CHPD N r 1 przy ul. K rólew skiej 11 już od chw ili otw arcia 
pan u je  ożywiony ruch. Przed ladą, obsługiw aną przez 2 ekspedientki, 
zMe^a się w ielu mieszkańców naszego m iasta, pragnących zaopa­
trzyć sfę w meble na nowych, dogodnych w arunkach kupna.

P rzy  jednym  ze stołów w ypełnia 
w eksle tow. S tanisław  Zagórski — 
ślusarz, brygadzista z FSC, który 
zakupił kom plet mebli kuchennych, 
p łatnych  w 9 ra tach  po 130 zł mie­
sięcznie.

Tow. Zagórski mówi z uśm ie­
chem, że dzięki nowemu zarządze­
n iu  będzie mógł już w dniu dzi­
siejszym przewieźć meble do domu.

W pobliżu sklepu, przy ul. K ró ­
lew skiej 5 znajdu je  się magazyn, 
z którego co chw ila klienci w yno­
szą zakupione tapczany, szafy, sy­
p ialn ie i m eble kuchenne, ładując 
je  na dorożki lub platform y.

U jem ną stroną m agazynu jest 
zbyt m ała przepustowość, na skutek 
c.ego m eble są sk ładane jedne na 
drugie  i u legają czasami uszko­
dzeniom  zanim  do trą  do rąk  k lien ­
tów. Tak więc np. jedna  z toaletek  
m iała oberw aną nóżkę. Uszkodzenie 
to  nastąp iło  na  sku tek  w ciśnięcia 
toa le tk i do szafy.

Jakość w yprodukow anych m ebli 
n ie zawsze stoi na należytym  po­
ziomie. Zam ki działają  źle, zasuw ki 
w ypadają , łam ią się klucze. W praw  
dzie przy ul. K rochm alnej znajduje 
się w arsz ta t napraw czy, lecz doko­

nyw ana tam  napraw a również po­
zostawia w iele do życzenia, gdyż 
najczęściej w szelkie odpryski i u - 
szkodzenia drzew a są zam alow ane 
fa rb ą  łub politurą.

K ierow nictw o CHPD powinno 
również zwrócić uw agę na to, aże­
by nie przyjm ow ać z fabryk  źle 
w ykonanych mebli, gdyż to pociąga 
za sobą n iepotrzebne w ydatk i i jest 
przyczyną słusznych narzekań  od­
biorców.

Ja k  nam  sygnalizują, już w kró t­
ce na naszym  rynku  ukażą się m e­
ble produkow ane z p ły t pustako­
w ych, fornierow anych różnorod­
nym  drzewem.

Dużą zaletą now oprodukow anych 
m ebli będzie ich lekkość i niska 
cena uzyskana dzięki m asowej pro 
dukcji.

K lienci narzekają  natom iast na zbyt 
w ygórow ane ceny pobierane przez 
dorożkarzy za przewóz mebli. 
Zwracamy się w ięc z apelem do 
Zrzeszenia Prywatnych Usług, aże­
by jak najszybciej uruchomiło 
środki transportu dla przewożenia 
mebli za opłatą według stawek  
urzędowych. (e. t.)

©
RACJONALIZATOR 

Z  T E C H N I C Z N E J  G B S Ł U l  
ROLIIi€TW 4

TerihnhKna Obsługa Rolnictw a wpr 
w ad°a ulepszenia, które usprawnić 
ją  pracę m aszyn rolniczych. Na zdję  
cm: .lan Iw aniak, racjonalizator TOR  
w Lublinie, przy ulepszonym  przez 
siebie przyrządzi?  do regulacji pomp  

w tryskow ych .

sp o rtu

Narciarze lubelscy przygotowują się
do mistrzostw Polski

Pierw szy raz po w yzwoleniu n a r­
ciarstw o Lubelszczyzny sta je  przed 
w ielkim  egzam inem. W dniach od 12 
do 15 lutego br. odbędą się »w Iw o­
niczu N arciarsk ie  M istrzostw a Polski 
Jun iorów , a w dniach 20 -22 lutego
— Zawody N arciarskie  o P uchar 
Nizin. W obu tych im prezach n a r­
c iarstw o lubelskie pow inno wziąć 
czynny udział.

N iestety, nie w szystkie pow iaty 
przeprow adziły elim inacje do m i­
strzostw  w ojew ódzkich, k^óre odbę­
dą  się w L ublinie 8 lutego.

O rganizację m istrzostw  Sekcja 
N arc iarstw a W KKF poleciła na js il­
niejszym  sekcjom  narciarsk im  — 
„Stali" przy WSK i „S iali" przy 
FSC. W zaw odach tych wezmą 
udział najlepsi zaw odnicy z w szyst­
kich pow iatów  Lubelszczyzny.

W szystkie PKKF, S. N., koła 
sportow e, SKS i LZS na teren ie  w o- 
jaw ództw a, pow inny zgłosić- zawod­
niczki i zaw odników  do m istrzostw . 
Zawodnicy przyjeżdżają na koszt 
zrzeszeń i kół sportow ych.

W m istrzostw ach jun iorów  przew i 
dziane są następu jące  konkurencje:

dla dziewcząt: u r. w  r. 1937 i 1938
— bieg 3 km;

dla dziewcząt: ur. w  r. 1935 i 1936
— B km;

dla chłopców: ur. w  r. 1937 i 1938 
bieg 6 km ;

dla chłopców: ur. w  r. 1935 i 1936
— bieg 9 km ;

dla chłopców: ur. w  r. 1934 — bieg 
12 km.

W m istrzostw ach seniorów  przew i­
dziane są: dla kobiet bieg na dy­
stansie  10 km, dla mężczyzn bieg na 
dystansie 18 km. Po m istrzostw ach

U r o c z y s t o ś ć

wręczenia legitymacji 
znv w l z i i *

W dniu 28 stycznia br. w  L ubel­
skim  Zjednoczeniu Instalacji P rze­
mysłowych w Lublinie odbyła się u- 
roczystość w ręczenia członkom ZMP 
nowych legitym acji.

R eferat o znaczeniu legitym acji 
ZMP wygłosił przedstaw iciel Z arzą­
du M iejskiego ZMP tow. Cabała. W 
dyskusji om aw iano dotychczasową 
działalność koła ZMP, znaczenie 
now ych legitym acji i spraw ę ubioru 
zetempowskiego.

Na zebraniu podjęto również sze­
reg cennych zobowiązań dla uczczę 
n ia 10-lecia ZWM.

W aldem ar Jabłoński

Filharmonia Lubelska ogłasza cmkie&ę
w śród sw oich  słu ch aczy

ustalony zostanie sk ład  reprezen ta­
cji W KKF L ublin na M istrzostwa 
Polski Jun iorów  oraz na Zawody o 
P uchar Nizin w  Kielcach gdzie re ­
prezentacja W KKF składać się bę­
dzie z juniorek  i juniorów  oraz se­
niorek \ seniorów . Z terenu  Lublina 
mogą wziąć udział wszyscy zaw od­
nicy zgłoszeni na zawody do S. N. 
W KKF, którzy poddadzą się uprzed­
nio badaniom  lekarskim . Term in 
zgłoszeń upływ a z dniem  5. II. br. 
włącznie.

S. N. W KKF sądzi, że wszystkie 
pow iaty przyślą na te 'zaw ody swoich 
najlepszych zawodników, a z te re­
nu L ublina wszystkie kola sporto­
we i SKS będą m iały rep rezen tan­
tów. Za pierwsze trzy miejsca w 
każdei konkurencji zawodnicy otrzy 
m ają  dyplom y.

Zawody rozpoczną się w niedzielę 
o godz. 9 rano. S ta rt i m eta obok 
baraku AZS przy ul Obrońców Po­
koju. Zbiórka wszystkich zawodni­
ków w d i i u  7.TT. o godzinie 18-tej 
w lokalu WKKF, gdzie będzie od­
p raw a i losowanie, a  w dniu 8. II. 
o godzinie 8 rano w tym samym, 
m iejscu ze sprzętem  naroiarskim , 
s.kąd nastąp i w ym arsz na m iejsce 
startu .

O dczyt o zn aczen iu
z w \ C 'Q S t w a  pod Stal n p d e m

D nia i .  II. br. o godzinie 18 w Klubie 
TPPK (Okopowa 1) odbędzie się odczyt 
na tem at: „Znaczenie zwycięstwa pod Sta­
lingradem ". Po odczycie w yświetlony b t-  
tfzie film  „Na odsiecz Carycyna". Po 
bezpłatne bilety należy zgłaszać się do kie 
równika K lubu.

Konkirs pod hasłem 
„Ztrersmy surowce wtórne
d ia  przcm y*?n“
przedtużor<y da 1 5  lute o b.r.

R edakcja „Przyjaciółki" i C entra­
la O dpadków Użytkowych na proś­
bę w ielu osób pragnących wziąć 
udział w konkursie przedłużyła te r ­
m in przyjm ow ania szm at i w y­
daw ania kuponów  konkursowych 
upraw niających do losowania na­
gród w W ielkim K onkursie dla 
w szystkich pod hasłem : „Zbieramy 
surowce wtórne dla Przemysłu*' do 
dnia 15 lutego br.

Przedłużenie tego konkursu  da 
możność szerokim  rzeszom społe­
czeństwa wzięcia udziału w loso­
w aniu 12 tysięcy cennych nagród 
(urządzenie jadalni, 5 motocykli 
SHL, tapczany, serwisy stołowe, 
m aszyny do szycia, radioodbiorniki, 
row ery, teczki skórzane itd.).

Celem pozyskania opinii szero­
kich rzesz publiczności na tem at 
działalności F ilharm onii Lubelskiej, 
Dyrekcja Państw ow ej F ilharm onii 
ogłasza ankietę. Miłośnicy koncer­
tów proszeni są o udzielenie odpo­
wiedzi na następujące pytania:

1) Czy słu szna  je s t  ogólna lin ia  p ro ­
gram ow a P aństw ow ej F ilh a rm o n ii w 
L ub lin ie?  (W szczególności: czy p rog ra­
m y koncertów  sym fon icznych  n ie  są  zby t 
t ru d n e ) ,

2) Czy słuszne je s t  s tanow isko  dyrek­
c ji  F ilh arm o n ii, u w zg lędn iające  w po_ 
szczególnych kon certach  u tw ory  różnych 
epok, ja k  n p .: dzia ła  m uzyk i k lasycznej, 
dzieła m uzyki ro m an ty czn ej, dzieła m u ­
zyki w spółczesnej.

(U zasadn ić  p rzyk ładam i).
3. K tóre  z dzieł, w ykonyw anych n a  

e stradz ie  P aństw ow ej F ilh arm o n ii w 
L ub lin ie  w ro k u  1952 na leża łoby  pow tó­
rzyć?

4. K tórzy  z solistów , uczestn iczących  
w k o n certach  filh arm o n iczn y ch , zas łu ­
g u ją  n-. spec ja lne  w yróżnienie?

5. K tóre  z dzieł zosta ło  n a jle p ie j wy­
k onane  przez n a sz  zespół o rk ies tra ln y ?

6. Czy odpow iedn ia  je s t  godzina roz­
poczynan ia  koncertów  filh arm o n iczn y ch ?

7. Jak ie  u lepszen ia  na leża łoby  w pro . 
w adzić w zw iązku  ze s tro n ą  o rg an iza ­
cy jn ą  i porządkow ą koncertów  sym fo­
n icznych?  (W szczególności odnosi się 
to  do system u rozp row adzan ia  biletów , 
obsługi sza tn i i sali koncertow ej, ogól­
nego w yglądu sali, o św ietlen ia  itd .) .
Wypowiedzi należy nadsyłać pod 

adre'- m: Państw ow a Filharm onia w 
Lublinie, ul. Sądowa 8, pokój Nr 9.

Term in nadsyłania wypowiedzi 
m ija dnia 28 lutego 1953 roku.

Wypowiedź w inna być zaopatrzo­
na imieniem, nazwiskiem i adresem  
autora.

W śród autorów  tych wypowiedzi

zostaną rozlosowane 4 wartościowe 
nagrody:

I nagroda — po rtre t Fryderyka 
Chopina.

II nagroda — A. Chybiński: Mie­
czysław Karłowicz.

III nagrod= — Z. Jachim ecki: Cho. 
pin — rys życia i twórczości.

IV nagroda — J. Reiss: Mala histc 
ria  muzyki (wydanie nowe).

Przodu a q  ludzie handlu

R a d i o
CZWARTEK — 5 lutego.

PROGRAM I.
5.05 W iadom ości p o ran n e . 5,10 K o n cert 

po raru i; ' 6,00 S ta n  pogody 1 w iadom ości 
fo ran n e , 6.06 F ro aram  d n ia . 6,20 W-iSKca- 
n lca  R adiow a kura  II. 6.50 G im nastyka.
7.00 D zienn ik  p o ran n y . 7,55 W iadom ości 
p o ra n n e , 8,00 P o lska m uzyka  operowa. 
8,55 W szechnica R adiow a — X IX  Z jazd  
K PZR  9 15 PleSnt klasyczne. 10.55 Dla 
kl. I I  słuchow isko  ..O lu ty m  M rozie". 
1145 G los m a ła  kob iety  12 04 D zienn ik  
po łudn iow y 12,45 A udycja d la  wsi 13,00 
K o n cert rozryw kow y 13,40 P ieśn i S c h u ­
b e rta . 15,30 Dla dzlccl „Zabaw y 1 tań ce  
przy g ło śn iku". 16,00 D zienn ik  p o po łud ­
niow y. 16,20 M uzyka ludow a. 16,45 ,,S ta ­
lowy k oń” odcinek  powieści S, B anasia. 
17.05 W szechnica R adiow a k u rs  w stępny.
13.00 , .M ikrofonem  po k ra ju " .  18,15 Pleś­
n i B rahm sa  18.45 A udycja d la  wsi. 19,00 
Na m łodzieżow ej a n te n ie . 19 30 P ły ty
20.00 D zienn ik  w ieczorny. 20.30 M uzyka 
tan eczn a , 20 45 Na fa li h u m o ru  1 satyry .
21.00 Z cyk lu  „A rcydzieła m uzyk i ra- 
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dzleck ie j‘‘. 21.30 M uzyka, 21 50 P ły ty . 22.25 
M uzyka tan eczn a . 23,00 O sta tn ie  wiad. 

PROGRAM II 
6 00 G im nastyka. 6.15 M uzyka p o ra n n a , 

(fala  367 m ) 6 30 D zienn ik  p o ran n y  7,20 
M uzyka p o ra n n a . 7,55 W iadom ości p o ran ­
ne. 14.10 Dla kl. I  — „O J a s iu  co na 
szyszce sosnow ej s iedz ia ł"  — słuchow isko. 
14.30 Dla kl. VI. — „N iezw yciężony'1 — 
słuchow isko 14.50 „Sw ojskie m elodie". 
15.10 „N iedzielne p rzed p o łu d n ie"  — opow. 
16 00 W szechnica R adiowa — k u rs  I.
16.20 „K om pozytor ty g o d n ia"  — J. P. 
Haendel. 17,00 W iadom ości popołudniow e. 
18,00 F elie ton  (fa la  367 m ). 18,30 O dpo­
w iedzi „Pall 49". 18,42 M uzyka rozryw k. 
18,50 W. A M ozart — S o n a ta  D -dur. 
1910 K urs  języka rosyjskiego d la  zaaw an . 
sow anych. 19 30 M uzyka 1 ak tu a ln o śc i, 
20,00-Dla każdego coś m iłego 2100 D zien­
n ik  w ieczorny 2126 W iadom ości sp o rto ­
we 21.30 M uzyka tan eczn a . 21,45 R epor­
taż  z finałów  m istrzostw  Polski w hokeju . 
22.03 W szechnica  R adiow a — ku rs II.
22.20 „Sym fonie  C zajkow skiego". 23.15 
U tw ory Różyckiego 2344 M uzyka rozryw ­
kowa. 23.50 O sta tn ie  w iadom ości.

Ob. Tatiana Rrudnisz jest kierow ­
niczką sklepu spożywczego MHD 
przy ul. Buczka 1. Sklep  ten znacz­
nie przekroczył w ysoki plan grud­
niow y i obecnie należy do na jlep . 
szych w mieście. (Fot. A. J.)

Dokąd dziś idziemy

T ea tr Partstwnwy tm J Ost.prwy: — 
„P o em at Pedagogiczny** — godz. 19.

APOLLO: — „D ni zd rad y ”  — p ro d u k c ji
czeskiej,

R O BO TNIK : — „ P u s te ln ia  P a rm eń sk a"  
cz. I. prod. fran cu sk ie j.

RIALTO: — ,.S karb“ — p rodukc ji polskiej 
P oczątek  seansów  o godzin ie  16, 18, 1 2(1. 

K tno WSK: — .C z te ry  serca** — p ro d u k ­
c ji radzieckie j,

S ta lln g rad zk a  23,
Dyżury ap tek :

Kra*;. Przedni. 29,
1 M aja 29.

TELEFONY:
pogotow ie E lektryczne 29-61. 
Pogotow ie R atunkow e 44-44 1 09.

SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEWCÓW 
I CHOLEWKARZY

Im. W. Kunickiego w Lublinie 
uruchomiła i  dniem * grudnia 1952 r. 

przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr 36 
PUNKT REPERACJI OBUWIA 

GUMOWEGO 
Reperację obuwia gumowego przyjmuje 
się w każdej Hołd od godzin; 10 do 12

i od 14 do 17. 53,K

O b w ie s z c z e n ia
Prezydium  WRN w L ublinie zaw iadam ia, że 
orzeczeniem Prezydium  WRN z dnia 21 stycz­
nia 1953 r. L. dz. Sa. H-38'88/52 zmieniono 
nazw isko rodow e Byka Jana , syna W alentego
i M arianny z K asiedczaków urodź, w  dniu 
29 m aja  1900 r. w Wielączy gm. M okre pow. 
Zamość, obecnie zam. tam że n a  nazwisko 
Zieliński. Zm iana nazw iska rozciąga się na 
żona M ariannę oraz syna M ariana. 107/GP

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 stycz­
nia 1953 r. L dz Sa. H-38'86/52 zmieniono 
nazw isko rodowe Byka Bronisław a, syna J a ­
na i M arianny z Piaseckich urodź, w dniu 
24 czerwca 1927 r. w Wielączy gm. Mokre 
pow. Zamość, obecnie zam. tam że na nazw i­
sko Zieliński. 10S GP ,

LUBELSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SKUPU 
SUROWCOW WŁÓKIENNICZYCH I SKÓ­
RZANYCH — Przedsiębiorstwo Państwowe 
w Lublinie, ul. Krakowskic-Przedmieścip 51̂ 6 
zawiadamia, że zgodnie z Uchwalą Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 grudnia 
1950 r. dyrektor przedsiębiorstwa przyjmo­
wać będzie interesantów w poniedziałek każ­
dego tygodnia od godz. 7-mej w sprawie roz­
patrywania I załatwiania odwołań listów I za­
żaleń oraz krytyki prasowej. 83'K

DYREKTOR OKRĘGOWEGO ZARZĄDU 
PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROL. 
NYCH w Lublinie z siedzibą w  Chełmie, po­
daje do wiadomości, że zgodnie z Uchwałą 
Rady Państwa w sprawie rozpatrywania 
skarg i zażaleń przyjmuje interesantów w

każdy wtorek w godzinach od 10-tej do 15-tej 
w biurze Okręgowego Zarządu w Chełmie, 
ul. Świerczewskiego. Gmach Dyrekcji PKP
— pokój Nr 6 4 ._________ ____________ 89/K

O G Ł O S Z E N I A  O H O 8 N E

Zgubiono przep u stk ę  Nr 
00639 w ydaną przez Kras 
n lnką Fabrykę Wyrobów 
M etalow ych na nazw isko 
Starobrat Ryszardy

v 105P

z <;iik y
Zgubiono p rzep u stk ę  Nr 
1790 n a  te ren  WSK n a  
nazw isko Iw u lsk l Wa­
cław. 96P

Z gubiono  p rzep u stk ę  Nr 
01352 w ydaną przez K ra ­
śnicką Paprykę Wyrobów 
M etalow ych n a  nazw isko 
K aplca J a n in a . 103P

Zgubiono ka rtę  m e ld u n ­
kow ą Nr L. X II. 9381 
w ydaną przez Prezydium  
G m  In ne t R ady N arodo­
wej w W ilkołazie, pow iat 
K raśn ik  na  nazw isko 
Pelak  Teodora. 
______________  93P
Zgubiono p rzepustkę  służ 
bow ą na  nazw isko G ąska 
K azim ierz. io iP

Zgubiono leg itym ację  
służbow ą w ydaną prz^z 
In sp e k to ra t Szkolny 
C hełm , k a rtę  m eidunK o. 
wą w ydaną przez PGKN 
Rejowiec na  nazw isko 
K ożuch W acław 104P
Zgubiono ka rtę  m e ld u n ­
kową w ydaną p rze / Pre 
zydlum  M iejskiej Rady 
N arodowej L ublin  na  naz 
wlsko D enkowski Mleczy 
sław , zam ieszkały  P u ła ­
wy, 99P

CIĄGŁOSC KURACJI ZDROJOWEJ DAJE:

Sól jo d tb ro n to w a  zabłocka
otrzymana z naturalnej solanki ze źródeł 
w  Zabłociu do leczenia kąpielowego w  domu. 

Solanki jodobromo^e stosowane są w  chorobach 
reum atycznych, dziecięcych i innych.

DO NABYCIA W APTEKACH i DROGERIACH M. H. D.

Z gubiono książeczkę woj 
skową, k a rtę  m e ld u n k o ­
wą 1 pokw itow anie  zło*n 
nych d okum en tów  na  
dowód osobisty  na n az­
wisko Lachow ski W łady­
sław 102P

Z gubiono k a rtę  m e ld u n ­
kową, pokw itow anie  z ło­
żonych d okum en tów  na 
o trzy m an ie  do-vodu oso. 
blstego, m e trykę  urodzę* 
n ia na nazw isko O rze­
chowski Szym on, zamift^ 
szkaly PG R Po tu rzyn . 
pow. Tom aszów  Lubelski 

37GP

ROŻNE

Profesorow i Skubiszew ­
skiem u za przeprow adze­
nie pom yślnej operacji 
d r K ryńsk iem u. dT ftan 
derowl za leczenie oraz 
personelow i O ddziału  Chi 
ru rg icznego  S zp ita la  KU 
nlcznego za trosk liw ą o- 
plekę sk ładam  serdeczne 
podziękow anie. Józef 
Jab ło ń sk i z Puław .

100GP


